aków, Niedzie 


PRENUMERATA WYNOSI: 


W Krakowie: 
W Monarchii austro-węgierskiej " 3 „50 
W Niemczech marek 7 pf. 40 | 


W innych krajach franków 8 — 


Pojedynczy numer 10 ct. — z przesyłką pocztową 12 ct. 
INSERATY: 
6 cent. od wiersza drobnym drukiem (pętitem). 


| 
kwartalnie w. a, zł. 3 ct. — | 


REDAKCYA 
przy ulicy Szewskiej Nr. 4, II. piętro. 


Rękopisów nie zwracamy, — niefrankowanych listów 
nie przyjmujemy. 


la dnia 25 Grudnia. 188l. 
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eeg Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę wieczór z datą następnego dnia, $5<8 


ADMINISTRACYA 
w drukarni Wł. L. Anczyca i Spółki, przy ul. Kąnonnej Nr. 9. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. 


PRENUMERATĘ i INSERATY PRZYJMUJĄ: 


| ADMINISTRACYA „Gazety Krakowskiej“ jakoteż AGENCYR: 
|| W Krakowie: Jan Fischer, „Pałac Spiski*, p. Nowakowska, 
| skład tytoniu, róg ul. Brackiej, w hali Sukiennice Nr. 5, w han- 
| dlu p. Dembińskiego, ul. Floryańska, A. Grigar. We Lwowie 
| Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta oraz wszystkie księgarnie 
i 


w Krakowie i Galicyi. 


OD WYDAWNICTWA. 


Wobec krążących pogłosek o mającej 
nastąpić zmianie wydawnictwa i re- 
dakcyi „Gazety Krakowskiej“, mamy za- 
szczyt zawiadomić, że „Gazeta Krakowska“ 
pod tąż samą redakcją i w tym samym kie- 
runku wychodzić będzie, z tą tylko różnicą, 
„że wskutek poparcia, jakie znalazła u Szan. 
Publiczności, dziś już ceny przedpłaty 
zniża następująco: 


W Krakowie rocznie w a. złr. 10 — 


+ kwartalnie „»  „ 250 

ý miesięcznie „ „ 1 — 

Z przesyłką rocznie me VES 
5 kwartalnie E B= 

R miesięcznie „ „ 120 


ÁÁ 
Uroczystość Bożego Narodzenia, 


Czterotygodniowy czas Adwentu już się 
ukończył i jesteśmy w przededniu wiel- 
kiej uroczystości Bożego Narodzenia. 

Trzeba czuć, trzeba wierzyć, żeby po- 
jąć tę wielkość. 

Przez cztery tysiące lat oczekiwali oj- 
cowie święci przyjścia Zbawiciela. Ludz- 
kość musiała być jednak na to dopiero 
przygotowaną i ludzie musieli poprzednio 
poznać całą niedolę i nędzę grzechu, opła- 
kane swe położenie, niepodobieństwo wyj- 
ścia z niego,.a więc nieodzowną potrzebę 
Zbawiciela; musieli poprzednio uczuć tę 
tęsknotę, za przyjściem jego i uczynić 
ostrą i szczerą pokutę, aby się jego obja- 
wienia stali godnymi. - - Wreszcie „Słowo 
ciałem się stało i zamieszkało między 
nami*.— To „Słowo“, ten Bóg, przyjął 
naturę ludzką, aby zbawić ludzkość a uro- 
dził się w lichej stajence i przyjmował 
pierwszych: biednych pastuszków. 

Światło, które ztąd zapromieniało i ro- 
zbiło ciemności swoim blaskiem i prawdą, 
stwierdzoną krwią przenajświętszą i cudem 
Zmartwychwstania, świeci dotąd całej ludz- 
kości i powołuje na drogę wskazaną przez 
Zbawiciela. 

Nasz naród postępuje tą drogą od dzie- 
więciu wieków « nić dziejowa Polski tak 
się z nią złączyła i zespoliła, że po utra- 
cie bytu państwowego zamknęliśmy się 
niejako w tych dwóch warowniach: wiary 
i narodowości, by przetrwać czas burzy 
a może i pokuty. Jak długą ona będzie 


niewiadomo, ale to wiadomo, że każda 
Uroczystość Bożego Narodzenia budzi 
u nas oprócz religijnego uczucia także 
narodowe, bo potrąca o nasze najszlache- 
tniejsze historyczne i społeczne tradycye 
i budzi myśl państwowego odrodzenia. 

Niechajże więc i dzisiaj zabrzmi we- 
sołe: „Gloria im excelsis Deo...“ na ca- 
łym obszarze ziemi Polski, niechaj nas 
natchnie do odrodzenia z naszych błędów 
a ...pac hominibus bonae voluntatis“ nie- 
chaj będzie błaganiem do Pana nad Pany 
o skrócenie czasu naszej narodowej po- 
kuty ! 


Referat Akademii Umiejętn. w Krakowie. 


W Nrze 2006 poważnego i w ca- 
łym świecie rozpowszechnionego cza- 
sopisma „Jlllustrirte Zeitung“ zapisaną 
jest w rubryce „Culturgeschichtliche 
Nachrichten* następująca wiadomość: 
„Das Referat der Krakauer Akademie 
der Wissenschaften an den galizischen 
Landesauschuss hinsichtlich den geplanten 
Mittelschulreform constatirt eine auffa- 
lende Abnahme der Schulbildung in Ga- 
lizien seit Einführung der polnischen 
Vortragssprache“ . 

Numer powyższy „Illustr. Ztg.* wy- 
szedł już po remonstracyi sekretarza 
Akademii krakowskiej p. Dra Szuj- 
skiego umieszczonej w „Neue freie 
Presse“, z czego wypływa, że remon- 
stracya ta, niewyjaśniająca zresztą isto- 
tnego stanu rzeczy, lecz walcząca tylko 
przeciw jego konkluzyi nie była do- 
stateczną. 

Nieznamy sprawozdania Akademii 
i cały kraj go nie zna, wiemy tylko, 
że podczas ostatniej sesyi sejmowej 
wydrukowano jako manuskrypt w dru- 
karni Czasu, broszurę pod tytułem: 
„Sprawozdanie komisyi w sprawie refor- 
my szkół średnich, powołanej przez Aka- 
demię umiejętności do załatwienia prze- 
kazanego jej wniosku przez Wysoki Sejm“, 
Sprawozdanie to rozdano posłom, człon- 
kom Wydziału krajowego i Rady szkol- 
nej, ale szersza. publiczność go nie 
zna i nie ma nawet możności poznać. 
Z tego powodu rozchodzą się po świe- 
cie takie potworne wieści, jak powy- 


żej cytowana, a nikt nie może ich za- 
przeczyć, nie mając faktycznej pod- 
stawy, bo nie mając sprawozdania 
w ręku. Tak ważnej sprawy nie wol- 
no pod korzec chować. Zarzut, że od 
czasu rozpoczęcia u nas nauki w ję- 
zyku polskim obniżył się poziom na- 
uki, jest zbyt ciężki, a tem boleśniej- 
szy, gdyby go miała uczynić polska 
ód umiejętności w swojem urzę- 
dowem sprawozdaniu. Kraj i wszyscy 
obywatele, których to obchodzi, po- 
winni znać to sprawozdanie. Aka- 
demia powinna je ogłosić, a jeżeli ta- 
kowe nie jest dziełem Akademii, ani 
też wysadzonej przez nią komissyi, 
lecz dziełem samozwańczem, to Akade- 
mia powinna się go wyprzeć, a nie 
pozostawić całego narodu pod pręgie 
rzem niezasłużonego, a przez wrogie 
nam żywioły tak skrzętnie pochwy- 
conego i rozgłaszanego zarzutu. 

Numer niniejszy przesełamy Swie- 
tnej Akademii umiejętności w Kra- 
kowie. 


W sprawie przemysł zękodcienergo 


Obradująca we Lwowie ankieta rękodziel- 
nieza; dostarczyła Wydziałowi krajowemu 
obfitego materyału dla dalszej jego praey 
ok podniesienia przemysłu rękodzielni- 


czego. ~ NŚ 3 

W dipek na pytanie, czy i w jaki 
sposób przez zmiany w nauce szkolnej wpły- 
nąć można na podniesienie przemysłu ręko- 
dzielniczego, dała ankieta odpowiedź, którą 
dla ważności tej sprawy i zainteresowania 
właściwych kół a ewentualnie dla wywoła- 
nia dyskusyi podajemy. 

Ankieta wyraziła przedewszystkiem prze- 
konanie, że w usiłowaniach zmierzających 
do intellektualnego rozwoju rękodzielniczych 
klas ludności w Galicyi, wypadałoby trzy- 
mać się następujących zasad kierujących : 
1. Ponieważ szkoła ludowa ma zadanie o- 
gda, mianowicie, ponieważ celem jej jest 
awać młodzieży początki wykształcenia bez 
względu na przyszłe powołanie zawodowe 
uczniów, przeto nie można zmieniać planu 
nauk szkoły ludowej nawet w miastach 
z liczną ludnością przemysłową w ten spo- 
sób, aby plan ten był zastosowany do spe- 
cyalnych potrzeb rękodzielnictwa. Jednakże 
ankieta kładzie nacisk na konieczną potrzebę 
rozszerzenia nauki rysunków, szczególnie 
z wolnej ręki, we wszystkich szkołach lu- 
dowych. 2. Pożądanem jest ćwiczenie mło- 
dzieży szkół ludowych w wykonywaniu robót 


ręcznych zastosowanych do warunków miej- 
scowych i do płci dzieci, mianowicie należy 
zwracać uwagę na to, aby dziewczęta na- 
bierały należytej biegłości w szyciu białem 
z uwzględnieniem wszelkiego rodzaju ście- 
gów, w znaczeniu, hafcie i w robotach na 
drutach. 3. Do podniesienia ogólnej oświaty 
i zawodowego wykształcenia rękodzielników 
należy także dążyć przez popieranie z fun- 
duszów kraju i państwa publicznych czy- 
telni, wypożyczalni (fachowych czasopism, 
dzieł i illustracyj) oraz instrukcyjnym wy- 
staw (materyałów, modeli, narzędzi, wyro- 
bów wzorowych itd.) 4. Opieka nad rozwojem 
przemysłu rękodzielniczego powinna być po- 
ruczoną miejscowym komitetom złożonym 
z czynników rozwoju rękodzieł w kraju 
najbliżej interesowanych. Zwierzchniczy nad- 
zór i opiekę nad instytucyami powinien objąć 
Wydział krajowy przy pomocy stałego ciała 
doradczego, specyalnie w tym celu utwo- 
rzonego. 5. Kosztem funduszu krajowego i 
państwowego należy w muzeum przemysło- 
wem we Lwowie założyć wydawnictwo pisma 
fachowego dla rękodzielników z kierunkiem 
artystycznym. Wskazanem jest także popie- 
ranie z funduszu krajowego organów facho- 
wych dla kilku głównych działów rękodzieł. 
Pisma te wydawane peryodycznie w regu- 
larnych odstępach czasu miałyby na celu 


| rozpowszechnianie pomiędzy rzemieślnikami 
| wiadomości o poczynionych w innych krajach 


postępach w ich fachu, o stosunkach krajo- 
wego przemysłu i t. d. 
szóstym ustępie uchwały uznała an- 
kieta rękodzielnicza, że dla szkolnego kształ- 
cenia młodzieży przeznaczonej do zawodów 
przemysłowych, powinna być utworzona 080- 
na kategorya szkół publicznych, e 
padaloby zakładać we wszystkich miejsco- 
wościach z liezniejszą ludnością rzemieślni- 
czą. Szkoły te powinny być trojakie: a) 
Powszechne szkoły przemysłowe, których 
celem byłoby rozszerzać u terminatorów za- 
kres początkowego wykształcenia ogólnego, 
nadać im należytą wprawę w rysvnkach, 
oraz zaopatrzyć ich w zapas elementarnych 
wiadomości z nauk potrzebnych w zawodach 
przemysłowych, szczególnie z arytmetyki- 
geografii, rachunkowości i stylistyki kupiece 
kiej, z uwzględnieniem technologii rzemiosł * 
b) szkoły przemysłowe średnie, które mia 
łyby uzupełniać teoretyczne wykształceni”: 
młodzieży rękodzielniczej w taki sposób- 
ażeby stawała się zdolną do samodzielnego 
kształcenia się naukowego w obranych za- 
wodach a względnie do słuchania specyal- 
nych wykładów wchodzących w ten rakres 
nauki; e) szkoły przemysłowe zawodowe, 
połączone z warsztatami, których zadaniem 
byłoby doprowadzić do doskonałości a wzglę- 
dnie do ga WŁA ok ir wykończenia wyroby 
pewnych specyalnych działów rękodzieł. 
Ułożenie projektu zakładania i utrzymania 
szkół powyższych trzech kategoryj, oraz 


KRONIKA. 


(Gwiazdka. — Życzenia kronikarza dla różnych władz 
i dostojników autonomicznych i nieautonomicznych, — 
nie pomijając p. Jagermana. — Syn Czasu urodzony 
w Przemyślu. — Nadużycia p. Fizyka miejskiego dr. 
Buszka. — Strucle). 

Gwiazdka na Niebie — Pan Jezus 

się rodzi! de 
Ód tych słów rozpoczynamy dzisiejszą kro- 
nike, a przełamując z Wami opłatek staropol- 
skim obyczajem, życzym Wam wszelkich po- 
myślności, a do zwykłych życzeń ołączamy 
jeszcze jedno, aby ten piękny Ojców naszych 
_ obyczaj, jak najdłużej przechował się w rodzi- 
nach polskich, bo dopóki strzedz będziem 


jdrobniejszych zabytków narodowych — do- 
pół i nas. 


„Niechże siekiera rzekomego postępu, niwe- 
luj wszystko, nie podcina gałęzi dziewięcio- 
wiekowego dębu, niech ich nie suszy brak uczu- 
cia, które nam inni półmędrkowie wydrzeć 
pragna; z Bogiem w sercu, strzeżmy Świętego 
znicza miłości Ojczyzny i przelejmy je w serca 
naszych synów i córek jako droga spuściznę. 
Niech nadzieja że nie zginiemy, zachęca nas 
do pracy dla ukochanej ziemi, a wiara krzepi. 
Oby jaknajprędzej przyszedł dzień Dosiego 


roku, w którymby najgorętsze życzenia serc 
naszych stały się rzeczywistością! 


A teraz pozbywszy się stroju uroczysto-urzę- 
dowego, pomyślmy o życzeniach wzczegóło- 
wych. 

Kronikarz więc składa na Gwiazdkę ży- 
czenia: 

, Wysokiemu Kołu polskiemu: ażeby 
się prędzej obracało, a pozbywszy się Wro- 
dzonej skromności i bezinteresowności, miało 
odwagę wypowiedzieć otwarcie czego nam po- 
trzeba — aby nie zważając na  paplaniny 
Herbstów, Neuwirtów et consortes, wyjednało 
nam ustawę językową, przez Radę państwa 
przeprowadzoną, pamiętając na stare przysło- 
wie: quis scit co zagórąz nakoniec aby wyso- 
kie Koło polskie nie lękało się poprzeć 
słusznych żądań w tej mierze Polaków za- 
mieszkujących na Szlązku tej krwi z naszej 
krwi, tej kości z naszej kości. 

Prawicy aby zlepiwszy się kitem wspól 
nego interesu, zamiast lekceważyć lewicę, 
przeczytała sobie w historyi rzymskiej wyrazy: 
Hannibal ante portas! 

Wysokiemu Sejmowi: iżby mniej u- 
prawiał swadę, przestał się dzielić na Ateń- 
czyków i nie Ateńczyków , bo i tak mamy 


greki za dużo w szkołach, ale prędzej u- 
chwalił organizacyę gminy i reformę szkolną, 
aby bronił włościan od wywłaszczenia, a dźwi- 
gał stan ekonomiczny naszej dzielnicy; wre- 
szcie aby nam co roku nie uchwalał coraz 
iega krajowego budżetu, bo i tak mamy 
z deficytem państwowym ciężką przeprawę. 

JExc. Marszałkowi krajowemu, aby 
się.... ale pst. Ej to delikatna materya.... 
tacete amici! 


Wysokiej Radzie szkolnej: Aby za- 
miast zalecać setki książek szkolnych, 
nadwerężających kieszenie rodziców a wzboga- 
Siaor ok antykwaryuszów, zaprowadziła na 
wzór komisyi Edukacyjnej kilkanaście 
takich, któreby chociaż na ośm lat wystar- 
czyły. Aby nie zalecała kajetów zakra- 
jowych, ale krajowe, które są lepsze i 
nie droższe. 

Wysokiemu Wydziałowi Kriajo- 
wemu, aby mniej zużywał papieru na refe- 
raty — mniej hodował biórokracyę, mniej 
zwoływał ankiet, mniej tworzył posad auto- 
nomicznych, a czynnościa dowiódł, że władza 
autonomiczna goręcej bierze do serca sprawy 
i kieszeń współobywateli, którzy ją na to wy- 
brali, żeby im lepiej było. 

Świetnej Radzie m. Lwowa. Aby 


pozbyła się Łączności i Zgody, uważa- 
nych z przeciwnej strony. 

Świetnej Radzie m. Krakowa. Aby 
raz przecie zreformowała statut, a z sześciu 
nierównych kółek, z których jedne po kilka- 
set sprych, a drugie zaledwie po kilkanaście ma- 
ją, zrobiła inny modus wyborów, tak, iżby miasto 
rzeczywiście było reprezentowane, a i dobrzy 
gospodarze w nim rządzili. Należałoby w tym 
statucie wprowadzić zamiast 60, tylko 30 Rad- 
ców pracujących, a 300 honorowych, mają- 
cych tylko przywilej tytułu — nakoniec, aby 
Rada mniej miała dolegliwości z powodu nie- 
ustających reperacyj Sukiennic. 

JW. Prezydentowi Miasta. Żeby po 
zreorganizowaniu Magistratu i zamianowaniu 
dobrego Komisarza targowego, miał ręce roz- 
wiązane do podniesienia ekonomicznego miasta, 
podźwignięcia rękodzieł, urządzenia targowicy 
wołów i ujęcia amatorskiej dobroczynności 
w karby. 

Teatrowi Krakowskiemu (star emu) 
Żeby jak najprędzej zakończył żywot, NB. nie 
gwałtowną śmiercią, ale skutkiem uwiądu star- 
czego, a odrodził się w synku nie mającym 
najmniejszego upodobania w pyrotęchnice. 

Bankom Włościański m. eby w nich 
ani jeden włościanin nie zaciągał pożyczki, a 
ci, którzy je zaciąg geli'-aby jak najprędze 
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wydanie planu nauk, obmyślanie środków 
zaopatrzenia tych szkół w należycie przy- 
sposobione siły nauczycielskie, odpowiednie 
podręczniki i inne środki naukowe, nakre- 
ślenie planujich geograficznego rozmieszczenia 
w kraju, nareszcie ułożenie przepisów ad- 
ministracyjnych i instrukcyj powinno być 
według opinii ankiety oparte na specyalnych 
studyach nad urządzaniem przemysłowych 
zakładów naukowych w krajach, gdzie za- 
kłady te mają za sobą długoletnie doświad- 
czenie, dalej na porozumieniu się kompe- 
tamtnych czynników, wreszcie, i to głównie 
na podstawie odpowiedniego celowi uwzglę- 
dnienia ' potrzeb i właściwych stosunków 
naszego kraju. 


Przegląd polityczny. 


Parlamenta świętują a ztąd i materyału 
politycznego skąpo, zwłaszcza, że i w po- 
lityce zewnętrznej nie odgrywają się żadne 
ważniejsze sprawy, lecz chyba tylko przy- 
gotowują. 

Gabinet berliński zajęty jest obecnie ukła- 
dami z Watykanem, a rozchodzi się o to, 
czy tę układy załatwione będą za po- 
średnictwem centrum, czy też bezpośrednio. 
„Kreuz Ztg* pisze w tej mierze: Znowu 
utrzymują się pogłoski, że rząd, pomijając 
centrum, odbywać chce rokowania z Kuryą, 
i że właśnie zajście z p. Windhorstem w 
kwestyi Hamburga skłoniło go do tego. 
Wobec tych wieści oświadczamy, że rząd, 
o ile wiemy, zawsze bezpośrednio toczył 
rokowania z Kuryą i nie pytając się o frak- 
cyą centrum. Czy Rzym mniej lub więcej 
stosuje się do informacyj, które niezawodnie 
odbiera od centrum, o tem naturalnie wie- 
dzieć nie można i o tyle też nie może być 
mowy o tem, że rząd rokuje po za plecami 
centrum, tylko o to chodzi, czy Papiéż mniej 
lub więcej do tego jest skłonny. Kościół 
katolicki jest pokojowo usposobiony, a ten 
kościół reprezentuje dotychczas Papież. Co 
zaś do dklsdów z Rzymem, to rząd z ich 
rozpoczęciem nie będzie zapewne czekał na 
p w budżecie pensyi dla posła 
w Rzymie. Jak już dawniej utrzymywaliśmy, 
wysłany być musi w każdym razie w nad- 
zwyczajnej misyi poseł do Rzymu; czy nim 
zaś będzie p. Schlózer czy kto inny — to 
zdaje się jeszcze nie postanowionem. 


Podaliśmy w przedostatnim numerze sze- 
reg spraw załatwionych w parlamencie au- 
stryackim do 16 b. m. i liczbę wniesionych 
tntorpolaeyj. Ọ wiele szczuplejszą liczbę 
przedstawiają dotychczasowe prace parla- 
mentu niemieckiego. 

„Magdeburger Ztg* tak się wyraża o tych 
pracach : 

Całkowicie załatwił parlament tylko pro- 
jekt dotyczący budowy parlamentu, wniosek 
posła Payera dotyczący obniżenia kosztów 
sądowych oraz ek r” o zastósowaniu 
ustawy antysocyalnej. Cały pozostający je- 
szcze materyał albo nie został załatwionym, 
albo też nie rozpoczęto nawet nad nim dy- 
skusyi. Do pierwszej kategoryi należy etat, 
który przejść musi trzecie czytanie, a nadto 
etat celny nie został jeszcze załatwionym 
w drugiem czytaniu. Dodać tu należy, że 
trzecie czytanie etatu ukończonem Roć 
nie będzie na jednem posiedzeniu. ko- 
misyach prócz petycyi i sprawozdań wybor- 
czych, znajduje się sprawa hamburska, 
wniosek Hanela i towarzyszy dotyczący ró- 
żnych nieprawidłowości przy wyborach, oraz 

rojekt Az: statystyki zawodowej i 
iczenia bydła. Pod obrady w plenum nie 
przyszły jeszcze wcale: wniosek posła Rit- 
inghausena żądający powiększenia liczby 
posłów parlamentu z powodu powiększenia 
się ludności Niemiec; dalćj wniosek posła 
Windthorsta żądający zniesienia ustawy o 
internowaniu i banicyi duchownych; inter- 
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pelacya posła Hertlinga w sprawie fabryk, 
wreszcie kilka mniejszych jesze projektów. 
W takich okolicznościach sesya parlamentu, 
a chociażby rząd nowych już nie przełożył 
projektów, potrwa co najmniej do końca 
miesiąca stycznia. Nastąpi potem otwarcie 
pruskiego sejmu z bardzo obszernemi zada- 
niami, że wymienimy tu tylko prawa kole- 
jowe i politykę kościelną, która bodaj bę- 
dzie mogła być zakończoną przed końcem 
maja, gdyż przed początkiem lutego sejm 
nie będzie mógł pracować dość energicznie 
i spiesznie. Skutkiem tego małe są bardzo 
widoki, aby parlament mógł być zwołanym 
jeszcze na wiosenną sesyą, a zwłaszcza, że 


|projekta podatkowe i socyalne nie znala- 


złyby pewno większości w teraźniejszym 
parlamencie. * 


Zbliżenie między Austro- Węgrami a Ser- 
bią przyjmuje coraz wyraźniejsze cechy. 
„Pol. Cor.* donosi, że hr. Kalnoky przy 
pierwszem spotkanin z posłem 
serbskim Christiczem oświadczył, że 
dążyć będzie wszelkiemi siłami do ście- 
śnienia węzłów przyjaźni między obydwoma 
sąsiedniemi państwami, posiadającemi wiele 
wspólnych i ważnych interesów. Oświadcze- 
nie to zrobiło bardzo dobre wrażenie w serb- 
skich kołach rządowych, które są zdecydo- 
wane wytrwać w kierunku polityki inaugu- 
rowanej przez obecny gabinet. 

Do tegoż organu telegrafują z Belgradu, 
że układy w sprawie zawarcia traktatu 
nawigacyjnego austro-serbskiego zostały już 
ukończone. 


Rokosz wojskowy w Suezie, o którym do- 
nieśliśmy już byli, niepociągnał za sobą jak 
dotąd żadnych dalszych następstw, lecz wska- 
zuje on, że w Afryce tleją ciagle namiętności. 
Turecka agitacya w nadbrzeżnych krajach 
Afryki przybiera też coraz większe rozmiary 
i ma poniekąd cechę oficyalną. Korespondent 
konstantynopolski do „Pol. Cor.“ pisze o tych 
agitacyach pod dniem 13 b. m. co następuje: 

„Sprawa tunetańska zajmuje i teraz jak 
przedtem tureckich mężów stanu jak najży- 
wiej i przedewszystkiem. W wypadkach tu- 
netańskich widzą oni ze stanowiska religij- 
nego prolog do zupełnego upadku mocarstwo- 
wej władzy państwa ottomańskiego. Porta, 
która nie mogła z przyczyn łatwych do zro- 
zumienia wysyłać wojsk swoich do Tunisu, 
uciekła się do innego środka i usiłowania 
swoje skupia w tym kierunku, ażeby wy- 
znawców Mahometa nietylko w Tanisie, ale 
w całej Afryce północnej, w Tripolisie, Ma- 
roku, a nawet w Algierze utrzymywać w nie- 
ustannem rozjątrzeniu i nakłaniać do zbroj- 
nych rozkoszów. Za narzędzie do rozpowszę- 
chniania panujących w Porcie zapatrywań 
i przekonań wybrano dziennik arabski Æ? 
Dżemaib, organ nader wpływowy we wszyst- 
kich prowincyach, w których panującym jest 


język arabski. Dziennik ten, którego redakto- | 


rem jest jeden z najzdolniejszych publicystów 
arabskich wychowany w Londynie, odzywa 
sie od dwóch miesięcy tonem nadzwyczaj na- 
miętnym i gwałtownym przeciw Frąncyi*. 
„W jednym z najświeższych numerów 
wzywa El Dżewaib wszystkich naczelników 
plemion w Algierze, Tunisie, Tripolisia i Ma- 
roku, ażeby się zgromadzili w Tunisie w celu 
zwalczania zbrojnych sił Francyi. Równocze- 
śnie oświadcza, że tureckie siły zbrojne mu- 
szą wtargnąć z Tripolisu do Tunisu, ażeby 
prowincyę tę oswobodzić z rąk francuzkich, 
W następnym numerze, który nosi datę 18 
grudnia, w artykule najprawdopodobniej in- 
spirowanym przez Portę, dziennik ten stara 
się udowodnić, że ottomańskie misye w Ber- 
linie i Madrycie uważać należy za wstęp do 
ściślejszego porozumienia pomiędzy Niemcami, 
Hiszpanią a Turcyą. Drugi artykuł zwrócony 
jest bezpośrednio do mahometańskich mie- 
szkańców Tunisu, których przekonywały że 


Włochy zostają w przymierzu z Portą, a na 
dowód reprodukuje artykuły z dzienników 
Diritto i Italia, ażeby „uwierzonoć, że Wło 
chy nie uznaja traktatu z Bardo. 


„Artykuły powyższe, których autorem jest 
Selim-effendi, uchodzą tutaj za emanacye 
półurzędowe Porty. Prasa franeuska, która 
się dowiedziała o niebezpiecznym wpływie 
tych artykułów na muzułmanów w Tunisie, 
zażądała, ażeby rząd francazki za pośredni- 
ctwem swego reprezentanta w Konstantyno- 
polu upomniał Portę. Ambasador Tissot 
otrzymał w istocie od swego rządu instruk- 
cye w tym duchu, i przesłał do Porty notę 
z żądaniem, ażeby rząd turecki zabronił 
wspomnianemu dziennikowi podburzać Ara- 
bów w Tunisie i Algierze przeciwko mo- 
carstwu, które zostaje w stosunkach przy- 
jaznych z państwem ottomańskiem. Nota 
jednak francuzkiego reprezentanta miała 
tylko ten skutek, że Selim-effendi otrzymał 
od sułtana order Osmanli. Naturalnie, że 
i dziennik wspomniany nie zmienił wcale 
tonu przeciwnego Francyi, lecz owszem, stał 
się jeszcze jaskrawiej prowokacyjnym. Wia- 
domo tu zresztą powszechnie, że Selim-ef- 
fendi wywiera wielki wpływ na sułtana. 
RANA również, że Selim jest głową 
jakiejś ligi arabskiej, której zadaniem ma 
być opieka nad instytucyami arabskiemi i 
nad Kalifatem. Wobec powyższej sytuacyi 
można na pewne przewidywać nowy ruch 
w świecie arabskim, którego ostrze wymie- 
rzone będzie przeciw panowaniu francuzkie- 
mu w Afryce północnej*. 


Młodziutka Rumunia staje się coraz gło- 
śniejszą. Obok zaostrzenia stosunku do Au- 
stro- Węgier głośną się także stała sprawa 
dymisyi posła rumuńskiego w Paryżu pana 
Callimaki-Catargiu. Dzienniki paryskie ogło- 
siły onegdaj pismo tegoż posła, w którem 
tenże powiada, że aby usprawiedliwić jego 
świeże odwołanie z Paryża, rząd rumuński 
oskarża go, że będąc posłem w Anglii dopu- 
ścił się ważnych zaniedbań i naraził inte- 
resa Rumunii w kwestyi dunajskiej. 

Ponieważ zarzut ten czynił ujmę jego ho- 
norowi, musiał nań zatem odpowiedzieć 
ogłoszeniem korespondencyi, jaką wówczas 
prowadził z Bratianem, a która przedstawia 
obustronne poglądy na postawę, jaką poseł 
winien był zachować. Korespondencya ta 
nie zawiera niby żadnej tajemnicy państwo- 
wej, konstatuje tylko, że Catargiu spełnił 
swój obowiązek, ogłoszenie jej zatem nie 
jest nadużyciem zaufania jakiegokolwiek 
rządu. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne, 


Koło literackie we Lwowie. W paździer- 
niku r. b. minął pierwszy rok istnienia lwow- 
skiego Koła literackiego. Sprawozdanie 
z jednorocznych czynności „Koła* kreśli krót- 
ki jeszcze, ale nie bez rzeczywistych zasług 
żywot tego młodego a ruchliwego stowarzy- 
szenia. Naukowo-towarzyszka działalność jego 
wyraża się przedewszystkiem w obfitym szere- 
gu wykładów i odczytów, odbytych od d. 1 
listopada 1880 do października r. b. — wy- 
mienimy z nich celniejsze : 

Dr. Ludwik Ćwikliński, prof. un. „O prze- 
kładach polskich Homera*; prof. Wład. Ko- 
złowski: „O socyologii*; Józef Tretiak: „O 
poezyach Adama Asnyka*; Klemens Kantecki: 
„O korespondencyach Pogodina ze słowiań- 
skimi literatami*; Karol Brzozowski (poeta): 
„Akt trzeci dramatu: Malek*; dr. Julian Ocho- 
rowicz; „Legenda indyjska o Adamie i Ewie“; 
tenże: „O pieśniach Rigwedy*; dr. Józef Du- 
liński: „Żywot i pisma ks. Tupego*; Włady- 
sław Kozłowski: „O najnowszych dziełach fi- 


lozoficznych polskich* i wiele innych, Nad 
treścią odczytów toczyły się prawie zawsze 
wyczerpujące rozprawy. Bardzo pięknie świad- 
czy o Kole zacna i pomyślnym skutkiem u- 
wieńczona inicyatywa jego w przyjściu z po- 
mocą pobratymcom naszym z Zagrzebiu. Wy- 
dane na ten cel Album zawierało artykuły 33 
pisarzów i uczonych. Szlachetne również były 
usiłowania Koła w przyjściu z pomocą Towa- 
rzystwu pomocy naukowej dla Serbo-Lużyczan 
w Budziszynie, zapisując się pojedynczo na 
członków towarzystwa, a oprócz tego, zasila- 
jąc je z wątłych jeszcze funduszów Koła, dat- 
kiem 50 złr. Na wniosek i wskutek ofiary 
jednego z członków ogłosiło Koło konkurs li- 
teracki na dziełko popularne dla ludu o Janie 
HI, z okoliczności zbliżającego się jubileuszu 
zwycięztwa pod Wiedniem — z nagrodą 100 zł. 

Zwróciło się również Koło do J. I. Kra- 
szewskiego z prośbą o przypuszczenie do pra- 
cy około przygotowania statutu dla projekto- 
wanej przezeń „Macierzy“; otrzymawszy Koło 
przychylną odpowiedź, przystąpiło do rozbioru 
tej ważnej kwestyi i celem wypracowania usta- 
wy wybrało komisyę żłożoną z pp. dr. Biliń- 
skiego, Bol. Baranowskiego, dra Liskego, dra 
Małeckiego, dra Rittnera, Tad. Romanowicza, 
i dra Tad. Skałkowskiego. 

Zaznaczyć wypada, że Kolo lwowskie w cią- 
gu roku ubiegłego miasto dochodu złr. 389 
a jednakże tyle zdziałało i nietylko dokonali 
wielu poważnych prac, ale nadto przychodziło 
innym z pomocą. Jakim sposobem? Oto tym, 
że nie utrzymuje drogiego lokalu, ale płaci 
kasynu lwowskiemu mieszczańskiemu, za uży- 
cie pokoju na jedno posiedzenie wraz ze świa- 
tłem i usługą tylko 2 złr. Za odstąpienie wiel- 
kiej sali na odczyt z oświetleniem i usługą 
zaledwie 5 złr., że wreszcie nie wytkuięto so- 
bie jako cel zabawy i wspólnych uczt, ale pra- 
ce i porozumiewanie się ludzi jednego zawo- 
du ducha i pracy. Tą drogą dochodzi ona 
przy skromnych środkach do znacznych rezul- 
tatów chlubnie wykazuje, że czasu i funduszów 
nie zmarnowało. 

Nowy dziennik w Warszawie. W ubiegły 
czwartek (22 b. m.) ukazać się miał w War- 
szawie prospekt nowego pisma codziennego, 
p. t.: „Słowo*. Prospekt ten jeszcze do Kra- 
kowa nie doszedł, wiemy jednak, że głó- 
wnym kierownikiem literackim „Słowa* będzie 
głośny nowellista Henryk Sienkiewicz, 
znany pod pseudonimem Litw0s a. Do składu 
redakcyi wejdą: utalentowany komedyopisarz, 
EdwardLubowski iAdam Breza. Jako 
wydawca ma się podpisywać p. Antoni Za- 
leski, były współpracownik „Czasu*, Niektóre 
dzienniki wspominając o p. Zaleskim, nazyż 
wały go współredaktorem „Echa war- 
szawskiego.* Otóż, o ile wiemy, p. Z. 
był współpracownikiem wspomnionego pisma, 
nigdy zaś współredaktorem. W „Słowie* — jak 
nas zapewniają — ma p. Z. objąć dział poli- 
tyczny i być zwierzchnim takowego kiero- 
wnikiem. 

Dowiadujemy się, iż w tych dniach opuściła 
prasę drukarni Wł. L. Anezyca w Krakowie 
najnowsza historyczna powieść J. I. Krasze- 
wskiego, zatytułowaua: „Biały książę“. 
Powieść ta z czasów Ludwika Węgierskiego, 
zawarta jest w trzech tomach. 
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Rolnictwo, handel i przemysł, 
Sprawozdanie targowe. 


Kraków.23 grudnia. 

Ceny pszenicy i żyta, które wskutek wiel- 
kich dowozów szczególniej z Królestwa pol- 
skiego na pewien czas się zniżyły, zaczynają 
się znowu poprawiać tak, że, o ile się zda- 
je, znacznej zniżki po nowym roku obawiać 
się już niepotrzeba. 

Handel jęczmienia przybiera coraz szcze- 
gólniejszy obrót, bo jak średnich gatunków 
nawet po niskich cenach pozbyć niemożna, 
tak z drugiej strony dobre gatunki dla bro- 


a 
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uwolnili siẹ z ich ringtheatrowych ob- 
jęć — wreszcie, aby na pociechę tych insty- 
tueyj pojawiło się jak najwięcej pp. Rettin- 
gerów. 

Kołu literacko-artystycznemu w 
Krakowie, aby wstępowało w ślady swego lwow- 
skiego braciszka, który mniej się bawi, a wię- 
cej robi. 

Towarzystwupedagogicznemu, aby 
zamiast bawić się w spekulanta księgarza, po- 
myślało o wprowadzenie strony wychowawczej 
w szkole, dzisiaj przeważnie pominiętej. 

Urzędom pocztowym itelegrafi- 
cznym, aby pamiętały, że nie funkcyonują 
w Ober i Niederósterreichu, ale w Królestwach 
Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskim 
połączonych. 

Pięknym paniom uprawiającym zapa- 
miętale Zabeta, aby swych ślicznych, bie- 
luchnych paluszków nie brudziły tasowaniem 
kart, a użyły ich raczej na wzór Warszawia- 
nek, na szycie bielizny i sukienek dla bied- 

nych dziatek — nakoniec: 
Panu Jagermanowi, faby uderzywszy 
się w piersi radcowsko-architektoniczne, po- 
prosił uprzejmie pana Lama, żeby mu dał 
buzi. 

Wyraziwszy te serdeczne życzenia, a prze- 
praszając „Czas“ i „Reformę* (która w dniu 


31 grudnia ma przyjść na Świat) oraz inne 
osoby autonomiczne i nieautonomiczne, a ma- 
jące pretensye do powinszowań gwiazdkowych, 
a dla których miejsca nam zabrakło, przeno- 
simy się w dziedzinę nowinek. 

Otóż ! 


Stała nam się nowina! Stała nam się 
nowina ! 

„Czas* urodził nam Syna! „Czas* uro- 
dził nam Syna! 


Tak jest mili Czytelnicy, nietylko Abraham 
w podeszłym wieku zrodził Izaaka, ale tegoż- 
samego cudu dokazał nasz sędziwy Staruszek. 

I oto w dniu 11 grudnia 1881 r. w'ubo- 
żuchnym domku stolicy ziemi przemyskiej 
urodziła się dziecina, nieprzewidziany przez 
proroków Zbawca tej ziemi korenno-ruskiej 
od polskiego patryotyzmu. Nie jest on sam 
światłością Stańczykowską, ale posłan jest 
od swego papy, aby o tej światłości ciem- 
nym Przemyślanom dawał Świadectwo, a w 
chwilach wolnych od jeżdżenia na drewnia- 
nym koniku, chwytał za pióro, studził trady- 
cye nasze, budził obrzydzenie i wywoływał 
krzyki przeciwko tym, których oczy oślepiała 
nienawiść ku cesarstwu rosyjskiemu. 

Wędrując na młodocianych nóżkach po po- 
lu historycznem, odkrył braterstwo między 


Bułgarami a Polakami i postanowił obie te 
odrośle jednego pnia połączyć nierozerwal- 
nym ślubem w namiocie syzmatycko-pansla- 
wistycznym. Po dokonaniu tn piis desideriis 
tego marjażu, podniósł swą wyszczerbioną i 
zardzewiałą broń w obronie zaboru Unii Lu- 
belskiej i restauracyi Wawelu. Z całego na- 
cechowanego umiarkowaniem i wytwornością 
stylu, bombastycznego artykułu, okazuje się, 
że i w Przemyślu szarlatanerya Stańczyko- 
wska, narzucająca się na stróża ducha naro- 
dowego, usiłuje założyć kolonijkę, aby swo- 
bodnie w drobnej odrośli bałamucić rodaków 
i budzić w nich nieufność do własnych braci. 
Z całego artykułu pokazuje się jasno, że „s0- 
wa nie urodzi sokoła. * 

Przepraszamy Czytelników, żeśmy się wdali 
w niewdzięczną polemikę z przemyskim Alcy- 
biadesem, ale jeżeli p. Buszkowi fizykowi 
król. gł. miasta Krakowa wolno wkraczać do 
sklepów i szynków i chrześcian i braci wy- 
znania mojżeszowego, i pastwić się nad nimi 
konfiskatą trujących wódek — to dlaczegożby 
kronikarzowi nie wolno było śledzić zatru- 
tego atramentu. Co bo też ten pan Fizyk 
niedokazuje: niedość, że skutkiem jego prze- 
sadzonej gorliwości nie będziemy mogli przez 
święta raczyć się różowym likierem, farba 
anilinową zaprawnym, niedość że ten artykuł 


OM) 


skutkiem tego może zdrożeć o parę centów 
na kwarcie, ale jeszcze wyrzuca on stróżów 
z mieszkań, jeżeli te mają dostateczny zapas 
wilgoci, a pozbawione są tak nieużytecznego 
sprzętu jakiem jest okno?! Tu czujemy się 


w obowiązku bronienia tych właścicieli do-- 


mów, którzy są doświadczeniem nauczeni, że 
tak liche indywiduum jak stróż kamieniczny, 
może z swą rodziną bez powietrza i Światła 
obchodzić się w mieszkaniu, skoro ich ma 
do zbytku na dziedzińcu. Radzilibyśmy panu 
Prezydentowi mieć pilniejsze oczko na p. Fi- 


zyka, bo jeżeli tak dalej pójdzie..., jeżeli 


mu się jeszcze zamarzy pozamykać studnie 
zbudowane w pobliżu ubikacyj nieprzyjemnie 
woniejących, to.... to gotowiśmy mieć.... 
mniejszą śmiertelność w Krakowie, czego so- 
bie dozorca cmentarza wcale nie życzy. 


A teraz składając jeszcze życzenia sma- 
cznego apetytytu na arcydzieła kunsztu stru- 
clowego, przez piękne krakowianki genialnie 


skomponowane, polecamy się względom Szą- 


nownych Czytelników „Głazety krakowskiej, * 


Nemo. 


AEN SĘ. 
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warów są bardzo poszukiwane i trudno ich 
dostać nawet po wygórowanych cenach. 
Handel koniczyny, który o tym czasie już 
zwykle bywa rozwiniętym, obecnie dla bra- 
ku dowozu nie może się rozwinąć. 
Ceny są dość wysokie, białą płacą do 
90 złr., czerwoną 45 złr. 
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Rubel 123 80. Marka 58.15. 


Tygodnik finansowy. 


Ogólny charakter giełdy w ubiegłym tygo- 
dniu, może być nazwany „brakiem wszelkich 
obrotów.“ Wpłynęły na to niejasne wiadomości 
z zagranicy, obawy przed trudnościami likwi- 
dacyi, a wreszcie nie tyle niepomyślue, jak 
raczej brak pewnych wiadomości o zaburze- 
niach w Kriwoszy. Renty zaniedbane, akcye 
kredytowe doznały mocnego spadku. Union- 
bank trzymały się na wiadomość o opcyi na 
rentę akcyj Escompte i Wechslorbanku, i Baneu 
generale, toż samo Bankverein. W miejscowych 
efektach żadnych obrotów, w kolejowych także 
stagnacya, jedynie Elbethal,  Nordwestbahn 
i Karola Ludwika, lubo doznały spadku, ale 
podniosły się. Na targu losów mało, tylko 
serbskie pomyślnie, gdy potwarze w izbie 
przez Neuwirtha miotane zostały przez mini- 
stra finansów i przez rząd serbski odparte. 
Union generale nabyła losy te od Serbii nie 
po 17 złr., jak skłamał Neuwirth, ale po 
821/, fr. Tłucze się po dziennikach projekt 
morskiego bankn, któremu patronuje Salwandy, 
niegdyś prawa ręka ostatniego Philipporta 
i jego rzekomo ultramontańskich kreacyj 
w Belgii. Na przyszłe akcye tego banku za- 
cezęto już w Lyonie ażioterstwo - urządzać, 
czem projekt do reszty skompromitowany zo- 
stał. Świat fiuansowy oczekuje zapowiedzianej 
przez hr. Taaffego ustawy o towarzystwach 
akcyjnych. 

Gdy na nowy rok przypadają zwykle więk- 
sze zakupna renty, przeto prawdopodobnie 
kurs:ich się podniesie i cały targ dozna oży- 
wienia. 


KRONIKA. 
Kraków 24 grudnia 1881. 


Ruch, życie, wrzawa, krzyki przekupniów 
i odgłos kupujących od tygodnia napełniają 
miasto nasze. Rynek cały porósł gęsto choi- 
ną; pod arkadami Sukiennic wiją się nie- 
zliczone roje publiczności, a wszystko to 
z wyrytą troską na czole.... z powodu nadcho- 
dzących świąt! Plac Szezepański przedstawia 
się znów inaczej: tu bowiem specyalnie roz- 
siadł się żywioł rybi w wielkich, do połowy 
wodą napełnionych kadziach, Oko dobrej go- 
sposi radośnie spogląda na nieprzeliczone sze- 
regi karpi, szczupaków i linów. Jest tu w czem 
wybierać i lubować się choćby godzinami; 
lecz czas nie pozwala, gdyż jeszcze kupić trzeba 
to orzeszków, to drożdży, to rodzenków.... Ba! 
a gdzież sadzik dla grzecznego Antosia.... 
Biegną więc gosposie dalej i dalej, i ztąd ta 
krętanina, ten zament, ten ruch pod śpiącym 
Wawelem! 

Posiedzenie pełnej Rady miejskiej odbędzie 
się we środę, czwartek i sobotę, t. j. w d. 28, 
29 i 31grudnia r.b., o godz. 5ej popołudniu. 
Na porządku dziennym: obrady nad budżetem 
r. 1882. 

Wystawa szkiców otwartą została wezo- 
raj przed południem w hotelu Drezdeńskim. 
W godzinę po otwarciu miano sprzedać szki- 
ców za sumę 300 złr. W najbliższym nume- 
rze naszego pisma z wystawy tej podamy wy- 


= czerpujące sprawozdanie. 
|. Kościuszko pod Racławicami w dniu 26 


grudnia b, r. dosięgnie 38go przedstawienia, 
co jest fenomenalnym wypadkiem w dziejach 
sceny krakowskiej , a byłby niezawodnie ob- 
chodził 50-razowy jubileusz, gdyby Dyrekcya 
pomimo wielostronnych zamiejscowych żądań, 
mając inne sztuki do przedstawienia, nie była 
dwumiesięcznej zarządziła przerwy. Ostatni raz 
bowiem dano ten obraz ludowy 3go paździer- 
nika b. r. | 

| jeszcze jeden datek dla ubogiej rodziny 
z „ciemnej izdebki,* pomimo zamknięcia skła- 
dek na cel ten, musimy zanotować: p. Stan, 
Rzewuski, właściciel restauracyi przy ul. Flo- 
ryańskiej w Krakowie przesłał nam 8 złr. 50 
cent., złożone za jego inicyatywą przez gości, 


tudzież ofiarowane przez siebie 11 biletów na 
obiady, — za eo w imieniu ubogiej rodziny 
składamy Mu serdeczne: Bóg zapłać! 

Smutny wypadek. Marcin Mentel, młynarz, 
zgruchotany został kołami młyńskiemi w Krze- 
sławieach pod Krakowem. Przyczyną wypadku 
miała być nieostrożność ze strony Mentla. 

Od p. Dra Józafa Szpilmana otrzymujemy 
następujące pismo : 

Szanowna Redakcyo ! 

Upraszam Szanowną Redakcyę o umieszcze- 
nie w łamach swojego dziennika sprostowania 
pomyłki, jakiej dopuścił się korespondent „Ku- 
ryera warszawskiego“, a eo za nim inne dzien- 
niki powtórzyły, jakobym ja padł ofiarą kata- 
strofy w „łingłheater". W spisie urzędowym 
figurowało nazwisko „Moritz Spielmann, com- 
mis.* Korespondent powyższego dziennika opu- 
ścił „commis“ — i samowolnie dodał: doktór 
z Krakowa — skutkiem czego rozpowszechniło 
się smutne w następstwach swoich mniemanie 
o moim zgonie. 

Wiedeń 22 stycznia 1882 r. 

Z głębokim szacunkiem 
Dr. Józef Szpilman. 

Umieszczając powyższe pismo, upraszamy tak 
Szanowną Redakcyę „Kuryera Warszawskiego“, 
jak i inne redakcyc, które za nim powyższe 
doniesienie powtórzyły, o sprostowanie ta- 
kowego. 

We Lwowie od 1 stycznia 1882 r. wycho- 
dzić będzie nowe pismo humorystyczne, zaty- 
tułowane „Różowe Domino*. Wydawcą tego 
pisma będzie p. F. Richter, redaktorem p. 
Włodzimierz Zagórski, znany pod pseudonimem 
Choehlika. M 

Czytelnia akademicka we Lwowie urządza 
w tym roku w wigiliją Bożego Narodzenia 
wspólną wieczerzę. Že pomysł to piękny — 
zdaje się mówić nie trzeba. 

Pomysły filantropijne. „Katastrofa wiedeń- 
ska — pisze w Liberum veto warszawska „Pra- 
wda*, pismo redagowane przez znakomitego au- 
tora Niewinnych— tak pochłonęła uwagę 
Warszawy, że jużnikt w niej nie chce myśleć o „sa- 
mowarach ulicznych“. Ich apostołowie wytężają 
wszelkie siły: piszą artykuły, egzekwują składki, 
odbywają narady, a pomysł filantropijny jak nie 
szedł, tak nie idzie. Dla czego? Dlatego, że 
si duo faciunt idem, non est idem. Gdy p. 
B. Prus, jak Mojżesz, uderzył piórem w skałę 
i wydobył z niej strumień składek dla pokrze- 
pienia biednych rzemieślników, zdawało się 
jego naśladowcom, że gdy oni uderzą w skałę, 
wytryśnie z niej.... herbata. Doświadczenie 
przekonało ich: naprzód, że nie łatwo być 
Mojżeszem, a powtóre, że uboga rzesza bar- 
dziej łaknie pożyczek, niż herbaty. Społeczeń- 
stwo nie odezuło ważności tego gatunku filan- 
tropii, a prasa rozstrzeliła się na stronnictwa: 
herbaciane („Kuryer Warszawski*), barszczo- 
we („Biesiada“), kawowe („Echo“). Że po- 
wstaną jeszcze inne, przewidzieć łatwo. Bo 
każdy ma prawo pomyśleć sobie: jeśli komu 
wolno protegować herbatę i zbierać na nią 
składki, dla czego mnie nie ma być wolno 
wywiesić sztandaru kartofli lub klusek? Zwa- 
żywszy zaś, że ubogi robotnik oprócz jedzenia 
i picia, potrzebuje także odzienia, kto wie, 
czy płodna w pomysły filantropia nasza nie 
ogłosi składki na spodnie i buty?“ 

W Zamościu otwarty został w tych dniach 
nowo zbudowany teątr. Przedstawiano kome- 
dyę Kraszewskiego „Miód kasztelański,* —— 
Nowy teatr pomieścić moża 300 osób. Tak 
więc i w forsecy najeżonej armatami moskie- 
wskiemi, podtrzymuje się i rozwija duch polski. 

Osoby, przybywające z Królestwa Polskiego, 
jak donosi „Czas“, opowiadają przerażające 
szczególy, o rozszerzonych w całym kraju roz- 
bojach. Przed kilku miesiącami utworzyła się 
banda, która w Lubelskiem napadała dwory 
i plebanie i szerzyła postrach w całej okoliey. 
Banda ta nietylko, że dotąd nie została ujętą, 
ale zdeje się, że wywołała naśladoweów w in- 
nych stronach kraju, bo zewsząd podają dzien- 
niki warszawskie wiadomości o noenych na- 
padach, a stwierdzają to obywatele, którzy ze 
strachem opuszczają na krótki czas dom, 
zwłaszcza, że środki obronne są utrudnione 
i nie łatwo uzyskać pozwolenie na większą 
ilość broni. Już i w Miechowskiem i Olkuskiem 
rabunki i kradzieże noene są na porządku dzien- 
nym. Rozboje te rzerzą się, jak zaraza i zdaje 
się, że trzeba w nich rozróżnić tu i owdzie 
uorganizowane bandy od rozwijającego się 
ducha kradzieży, który skutkiem bezkarności 
zachęca do wypraw nocnych. 

Rozbójnicy zaczynają od napadu, walki a cza- 
sem i mordu — zwykli złodzieje podkradają 
się cichaczem do obór i spichrzy. Wszędzie, 
gdzie natrafiono na jakiś ślad złoczyńców, 
okazało się, że główną sprężyną są żydzi. 
Banda w Lubelskiem liczy podobno 9 żydów, 
do których przyłączyło się kilku włóczęgów: 
Srodki zaradcze są zupełnie niedostateczne. 
Nigdzie nie dozwolono zaprowadzić straży 
nocnych, nie słychać, aby gdziekolwiek organa 
rządowe zarządziły obławy i zażądały pomocy 
wojska. Dochodzenia zaś policyjno-śledeze post- 
factum, na których ogranicza się dotąd cała 
działalność rządu, są niewystarczające i zgoła 
bezskuteczne — wobec powolności, z jaką s 
przeprowadzone, łdy nawet poszlaki są pewne, 
oskarżeni o udział w rozbojach bywają unie- 
winnieni, bo na stwierdzenie czynu i tożsa- 
mości sprawców potrzeba dwóch świadków, 
Stan ten, szerzący popłoch w całym kraju, jest 


dowodem rozstroju w organizacyi rządowej, 
która wobec nawet prostych zlodziei utraciła 
sprężystość i nergię. Jest to skutkiem całego 
systemu, zwróconego tylko przeciw obywatel- 
stwu polskiemu, a niezdolnego stawić czoło 
niebezpieczeństwom społecznym, czy one obja- 
wiają się nihilizmem, jak w Rosyi, czy roz- 
bojami bez cechy*politycznej, jak w Królestwie. 

Słynny nasz tenor Mierzwiński, żywy, 
jak każdy warszawianin, z powodu jakiegoś 
artystycznego nieporozumienia ze słynną pri- 
madonną panną Reszke — także warsza- 
wianką — zerwał kontrakt z operą Madrycką 
i przybył do, Monte-Carlo, gdzie go nęcił wi- 
dok zielonych stolików źrente et quarente i ru- 
lety. Ale zanim zdołał się zrewanżować, już go 
dyrektor La Scala zaangażował i ziomek 
nasz, dzięki temu nowemn kontraktowi, za- 
miast dalej przegrywać, wystąpi w d. 26 b. m., 
na wspaniałej „scenie pierwszego medyolań- 
skiego teatru, w roli Raula z „Hugonotów, 
Meyerbeera. 

Powrót. Goniec wielkopolski donosi, iż od 
kiku dni pociągi berlińskie przywożą w Po- 
znańskie całe wagony wychodźców, którzy 
przekonawszy się naocznie o losie wszystkich 
emigrantów w Ameryce, powracają do rodzinej 
ziemi. 

Moda. Do pewnej restauracyi berlińskiej, 
jak piszą tamtejsze gazety, weszło naraz kiku- 
nastu żydów, a uderzywszy na chrześcian i go- 
spodarza domu, rozpoczęli bijatykę, z której 
podobno wyszli zwycięzko. Duch Samsona, 
Gedeona i Machabeuszów odradza się w synach 
Izraela. Śledztwo odkryje szczegóły ; napastnicy 
mieli już zamówione dorożki, aby wybiwszy 
chrześcian, uciec w miejsce bezpieczne. Teraz 
właściciel przybił na drzwiach plakat tej treści, 
że zakazuje żydom wstępu do swej restauracyi. 
Kije wchodzą obecnie w Berlinie w modę, tj. 
zaczynają je ludzie nosić w rękach — i na 
grzbiecie. 


Z Nicei donoszą nam: „Pomimo, że sezon 
nie jest jeszcze w pełnym rozkwicie, bawią tu 
obecnie następujący Polacy: Witold Krasowski; 
baron St Clair (polak, jakkolwiek obce nosi 
nazwisko); Korwin Milewski; Józef Łysakowski, 
były oficer armii włoskiej; hrabia Szembek; 
Rejtan (podobno ostatni z rodu); Wł. hr. 
Branicki z żoną (uszczęśliwioną, że odzyskała 
słynne klejnoty rodzinne, skradzione w Kolonii, 
a odnalezione przez policyę francuską): Karol 
hr. Przezdziecki (tłómacz poetów polskich na 
język francuski) z żoną, do której Prosper Me- 
rimóe pisał słynne swoje listy, zatytułowane: 
„ettres à une inconnue!“ 
- Genewskie towarzystwo międzynarodowe 
pisanie trzech rozpraw „o środkach ratowania 
rannych i chorych w armiach, podczas woj- 
ny.* Towarzystwo wyznacza trzy premie, ka- 
żda po dwa tysiące franków. Pierwszą pre- 
mię za rozprawę o ś'odkach leczenia rannych; 
drugą za rozprawę o środkach transportu ran- 
nych, a trzecią za rozprawę o sposobach za- 
kładania ambulansów i szpitalów polowych. 
Termin konkursu: pierwszy kwietnia 1883 r. 
Rozprawy można pisać w języku francuskim, 
niemieckim i angielskim. Bliższych szczegółów 
programu konkursowego udziela p. G. Moy- 
nier, Président du Comité international de la 
Croix rouge, w Genewie. 

Proces mordercy Giteau ciągnie się w Wa- 
„shingtonie, bez nadziei rychłego ukończenia. 
Obecnie prowadzi się nadzwyczaj skompliko- 
wany dowód, że Giteau jest przy zdrowych 
zmysłach. Oskarżony zaś udając waryata, rzuca 
się, wykrzykuje, obraża sędziów i świadków, 
tak, że nawet zimni Amerykanie niecierpliwią 
się powolną procedurą ze zbrodniarzem, nie- 
zasługującym wcale na litość. Widocznie wpływy 
zakulisowe polityczne tamują przebieg i za- 
kończenie procesu. 

Teatrów jest w Europie 1480. — Najwię- 
cej teatrów mają : Francya 337, Włochy 296, 
Brytania 159, Austrya 152. W samym Pa- 
ryżu jest 40 teatrów, w Londynie 32, w Ne- 
apolu 13, w Brukseli 10. — We Włoszech 
przypada jeden teatr na 75,000 mieszkańców, 
w Hiszpanii na 93,000 mieszkańców, we Fran- 
cyı na 110,000, w Brytanii na 184,000, w Au- 
stryi na 235,000, w Rosyi na 1,360,000 mie- 
szkańców. W Europie spaliło się teatrów w tym 
wieku 140. Najwięcej, bo 43 spaliło się w la- 
tach 1868—1869 (w roku 1867 dziesięć, a 
w roku 1869 ośm). — Ze względu na porę 
dnia spaliło się teatrów 13 0% za dnia, 2 % 
przed rozpoczęciem przedstawienia, 21 % przy 
zapełnionym teatrze, 48 % we dwie godziny 
po przedstawieniu, a 16 % późno w nocy. 

Wizyta u exkróla Cetewayo. Oficerowie 
korwety niemieckiej Stoseh, bawiąc na 
przylądku Dobrej Nadzieji, złożyli wizytę by- 
łemu władcy Zulów, więzionemu tam przez 
Anglików. „Rezydencya* króla Cewayo opo- 
wiada, jeden z tych gości w „Kieler Ztg“ nie 
jest to wprawdzie Wilhelms-Hohe Napoleona 
III, ale jak na tamtejsze stosunki przedsta- 
wia się wcale przyzwoicie. — Jest to mała 
posiadłość dworska około 4 hektarów wyno- 
sząca, na której więzień królowej Jmci nie- 
tylko swobodnie się poruszać ale i polować 
może, co zresztą stanowi główne jego zajęcie 
i rozrywkę. Dla uprzyjemnienia ma przy so- 
bie pięć dziewie zuluskich. Król Cetewayo 
obdarzony jest prawdziwie afrykańskim ape- 
tytem; zjada sam jeden po 4 kilo mięsa co- 
dziennie. Cetewayo ma powierzchowność dość 
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ujmującą i widocznie zadaje sobie pracę, 
ażeby zachować przyzwoite maniery. 

Przyjemne. Bez wieści zaginął w pustyni 
angielski kuryer pocztowy z Damaszku do ' 
Bagdadu, równie jak turecki kuryer takiż. ` 
Telegram z Bajrutu, który donosi o tem, do- 
daje, że znaleziono po owym kuryerze ture- 
ckim dromedara, już nieżywego, a na nim 
nienaruszoną przesyłkę pocztową. którą ode- 
słano do Bagdanu. 

0 prawdziwie obywatelskim czynie piszą 
nam z poznańskiego: Do hr. Józefa Mielżyń- 
skiego, właściciela dóbr Iwna, przybył pe- 
wnego dnia p. X. opłacić czynsz dzierżawny. / 
Wskutek jednak doznanych klęsk, przywiózł 
tylko 2,000 talarów, prosząc o zwłokę w wy- 
płaceniu reszty. Po wypytaniu go o urodzaje 
i klęski, zapytał hr. Mielżyński dzierżawcę 
zkąd wobec takiego stanu rzeczy zdobył się 
na 2,000 talarów. Otrzymawszy odpowiedź, 
że zapożyczył się u żyda, — hr. Mielżyński 
zwrócił natychmiast dzierżawcy przyniesioną 
kwotę z warunkiem oddania jej żydowi, ter- 
min zaś spłaty czynszu — odłożył „na lepsze 
czasy. * 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Katarzynę 
Drabikową za kradzież towarów sklepowych; 
Karola Kaluszę za kradzież w służbie; Mą- 
gdalenę Czernecką za zamiar kradzieży; Jana 
Jąkałę i Jana Mikordę za kradzież futer 
z przedpokoju, oraz Maryę . Bokolikową za 
uczestnictwo w tej kradzieży; Arona Sterna 
za kradzież pieniędzy; trzy osoby za pijań- 
stwo. 
Z, 


>) qeleprany „Gazety Krakowskiej“. 


Wiedeń 22 grudnia. Cesarz przyjmował 
deputacye Izby handlowej tryesteńskiej. 
Naczelnik deputacyi Reinelt podniósł, że 
Izba handlowa w obec smutnego położenia, 
w jakiem znajduje się miasto Tryest, prze- 
syła memoryał, w którym podaje środki, 
mogące złemu zaradzić, z prośbą do tronu, 
o łaskawe uwzględnienie zawartych w nim $ 
życzeń. Cesarz odpowiedział, że interesa 
Tryestu leżą mu zawsze na sercu i że me- 
moryał odstąpi do uwzględnienia. W końcu 
dodał Cesarz te słowa: „Żałuję tylko, że 
posłowie Tryestu robią mojemu rządowi pod- 
burzającą opozycyę. To już nie zwyczajna, 
ale podburzająca opozycya.* 

Wiedeń 23 grudnia. Z powodu rozbioru 
odpowiedzi cesarskiej danej deputacyi trze- 
steńskiej, skonfiskowane zostały wczorajszy 
wieczorny dodatek Wiener Allgemeine Zig. 
i dzisiejsza poranna Neue /reie Presse. 

Praga 23 grudnia. Berliński korespondent 
do Bohemii twierdzi, że ks.. Bismark na pra- 
wdę poddał pod rozbiór dyplomacyi :westyę 
przywrócenia władzy świeckiej Papieża. Bis- 
mark pragnie stosunki papiestwa do mocarstw 
uporządkować w sposób zadawalniający wszy- 
stkie państwa, przywieść wszystkie państwa 
do porozumienia się, aby wywrzeć nacisk na 
Włochy. Bismark poczytuje nawet za zgodne 
z interesem samychże Włoch, jeśliby Papież 
objął Rzym w posiadanie, jakie jego władzca, 
gdyż ustałby powód do skarg ze strony ka- 
tolików a Papież nie miałby więcej powodu 
do podburzania. Tymezasem prowadza Prusy 
rokowania z Watykanem, aby odłączyć ustęp- 
stwami Papieża od centrum i uzyskać zakaz 
do duchowieństwa, w ten sposób sparaliżować 
opiekę jego nad partykularystami, i uczynić ich 
bezsilnymi. Papież miałby wtedy jednego 
tylko sprzymierzeńca w narodowej partyi nie- 
mieckiej. 

Berlin 23 grudnia. Reichs- Anzeiger donosi 
o nadaniu fmpor. Jowanowiczowi pruskiego 
orderu orła czerwonego pierwszej klasy. 


Hamburg 23 grudnia. Zgromadzenie miej- 
skie uchwaliło jednogłośnie na wniosek se- 
natu 10,000 marek na pozostałych po ofiarach 
Ringtheatru. 


Paryż 23 grudnia. Roustan wraca na 
posadę swoją do Tunisu i jutro ma ztąd 
odjeżdżać. 

Rzym 22 grudnia. Izba deputowanych od- 
roczyła się do 18go stycznia. 
A 


NADESŁANE, 


Zwracamy szczególną uwagę naszych Sz. 
Prenumeratorów na umieszczone drugostronne 
ogłoszenie o nadzwyczajnej premii dla wszy- 
stkich prenumeratorów „Gazety Krakowskiej“. 
Pyszna ta premia kwalifikuje się też bardzo 
na Gwiazdkę i podarunki noworoczne. 


NADESŁANE. 


Srebro-Britania. Pod tą nazwą poleca głó- 
wny skład fabryki Srebra-Britannia L. Nelken, 
Wiedeń VI. Windmihlgasse 26, rozmaite 
przedmioty, które jak się dowiadujemy, zje- 
dnały sobie powszechne uznanie. Trwałość 
wyrobów ze Srebra-Britannia, piękna jasna sre- ; 
brna i zawsze niezmienna barwa — stwierdzone 7 
zostały w licznych świadectwach uznania przez 
znakomite osobistości, że tylko przytoczymy — 
księcia Putiatin w Chotin, księcia Rohan w 
Sanremo, księżnę Auersperg w Niederstatten, 
hr. Palffy w Stibing i t. d. dla tego też na 
tej podstawie usilnie polecamy naszym Czy- 
telnikom powyższą firme 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 82. 


Z powodu wyjazdu jest do sprze- | a a M. Ai 
do Księgarnia Polecam Sz. Pub. mój największy 
szyi go szycia | £ IEUDOENCJA SKLAD MASZYN DU SAYCIA 
Kraków, hotel Drezdeński ; 
ręczna, afarer A | edsyta. [e ieda a wszelkich systemów, 
prawie nowa za 15 złr. z pudeł- rzezią rz i : ORA j 
kiem ete. ul. Szewska 4, II. piętro. ręcznych i nożnych, które sprzedaję z 5 letnią gwarancya na wypłat 


po I złr. tygodniowo. 


Ponieważ Szanowna Publiczność zostaje od niejakiego czasu z wszech stron zakrzy- 
czana oryginalnemi maszynami i tym sposobem częstokroć zostaje obdarzoną maszyną zasłu- 
gującą więcej na nazwę „monstrum“ niż maszynę, upraszam przeto najuprzejmiej łaskawych 
kupujących maszyny. zobaczyć i porównać moje maszyny z innemi szumnie ogłaszanemi, 
a nie zbyt wprawne oko rozpozna dokładność w wykończeniu mych maszyn do szycia prze- 
wyższających inne. Maszyny te tylko ja sam tu otrzymałem w zastępstwie. Kto z Szan. Publi- 
czności życzy sobie nabyć maszynę do szycia, dam do domu na próbę, aby porównać wyrób 
i dokładne wykończenie bez pretensyi, czy będzie takowa odemnie nabyta, czy gdzieindziej. 


TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE! 


ISŁY MASZYNOWE prawdziwe angielskie 
Singiera po 3 kr. — Howego po 5 kr. — W. Wilsona po 5 kr. 


NICI maszynowe Harlanda 300 tok. po 8 kr. 
s 5 > Clarka 200 , , 7, 
» » » A 70 metr. , 2 , 


z uszanowaniem 


H. NIEMETZ w Krakowie, 


Rynek, Nr. 41 linia A. B. 


OGŁOSZENIE. 


Miniejzsem mam zaszczyt zawiadomić Szanowna P, T. Publi. 
czość , iż 


w HALI SUKIENNIC Nr. 5, 


utrzymuje codziennie na składzie do sprzedaży pojedynczemi 
numerami: 


Gazetę Krakowska, SŚwitło, | Kolce, 

» ~ Narodową, Pogoń, | Zarty, 
Dziennik Polski, Dzien. dla Wszystkich, { Presse, 

A Poznański, | Czas, t Tribüne, 
Kuryer Warszawski, Djabła , ete. etc. etc. 
Ojczyznę, Szezutka , ł 
jak niemniej przyjmuję prenumeratę miesięczną lub kwartalną nietylko 
na wszystkie powyższe pisma, ale i na inne, po cenie przez Administra- 
cyę tychże pism ustanowionej. 

Przy tej sposobności donoszę, iż obok sprzedaży tytoniu i cygar, 
które zawsze w odpowiedniej ilości i suche posiadam na składzie, utrzy- 
muję także sprzedaż wszystkich znaczków pocztowych, a zwracam 
uwagę na skrzynkę do listów, wewnątrz chodnika od strony Ratusza 
umieszczoną w Sukiennicach. 

Z uszanowaniem 
W. KUKLIŃSKI agencya Dzienników, 
443 3-7 HALA SUKIENNIC Nr. 5. 
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i i i j ; c neyo garon. werg wu aN s% 
f í q U S g - A O E E N- Soag = S, 
M pamiątkę powstania r, 1830-31 W PoR pi Peons 
z s a a m a e | 7 E- SS 
poleca Księgarnia 7 T FEE TA EH 
W ` vE "SRR z R w GLI DS4ZE:8 
| INN ka e a EE E a T AT 
K. ŁUKASZEWICZA ENOETENEJECEEREESE PIE, 
= se STAY a ez R 
we LWOWIE sS Di zPZEPIIĘ "dg Fan<EPir i S, 
ć i = a) aa MaaR a szok) ŻES 
następujące dziśła, wydane na korzyść c JEZ e 2 488 4838 kie WO: PeasBzEż GB 
wysłużonych obrońców Ojczyzny : Rytownik (Graveur). w 2 mo ady BEł.a. 8 m Ź ŚakzuDóz. © 
f g y « 2 M £ eo z | ms = 2 ry 
History powstania narodi polskie 0 w Sukiennicach Nr. 10 naprzeciw kościoła P. Maryi. z W 2 > S i S 3” pr NIS HE ag È EE ak =, 
3 ma 2 PaaS Bir KEG AAC 
i a 3 l | Poleca swój zakład, który wykonuje wszelkie roboty w zakres tego ej Z Rag. aS Z" LI 8 Q Ao ZETA o 
przeciw Moskwie SW fachu wchodzące jako to: stęple ręczne jak również na maszynkach z ią SS3 SBBZy O 33,52855 
w r. 1830-31 à samych zasycających się farbą, numeratory, datumsteple, praski do z=ł Pa e Ba È ARP. Ó Sas SR 2a z 
; i è 3 suchego odbicia, cęgi do blomb, cęgi do opłatków, kleszcze do znacze- RA CZE aA R à = Ej KERCIEEZJE 
przez Piotra Zbrożka (30 et. 92 str. nia owiec, młoty do cechowania drzewa, stęple do monogramów, 8Z4- a PRZEZ FA l CE- D AA D AN 
| blony do znaczenia bielizny, pudełka z farbą do stęplowania, guziki (zs RW: „ME s aa I 
| | | liberyjne, bilety wizytowe, jak również grawerowania na metalach 
: i kamieniu, oraz podejmuje się rysowania herbów i monogramów p BAY FIŃ 
) ŻYCIORYSY | jak najdokładniej. Ręcząc za staranne i gustowne wykonanie N 


w jak najkrótszym czasie i po cenach najumiarkowańszych. 


uczestników powstania listopadowego a 


7... POTRT EEN 
IRE ZS 


przez A = = KO POKO OOOOSOOE AZ 
Hieronima Kunaszewskiego [AJA A ; R r. 
l b. oficera w. p. (1 zł. 165 str.) | AD GB 
: AD adi 
moim 4 z M 
1 DJ T T ; A TE Ab 6 [ił 
| STUDYUM DZIEJOWE | s UlW1I askı F 
k Br. Zamorskiego, | J SATA | ECKI H Kib R i ; , dP 
x : AE" : : | KLD r D 
; w pięódziesiąła rocznicę powstania FM Ji L | E| Sb KRAKÓW, SUKIENNICE Nr. 21 i 22. $ 
e r. 1830 zawierające : 4 8 : ` A i di 
k L Pogląd ogólny na działalność na-| zegarmistrz w Rynku głównym Nr. Il, obok księgarni ki ' 8 
» $ A A niże À n S R 2 KD GA 
"ad rodu po rozbiorze Polski do r. 1864. |qi 4312-2) D. E. Friedleina w 'rakowie. |. Ąp i LANIGH i: 
Il. Piętnaście lat bytu królestwa kon- Àb q 
è resowego. TII. Powstanie w. r. 1830-3 i iesięci fanie ) ie i zaszczycony 0- (db f i E EENT PET 
i Aee a p sr: X mi Bo Od lat kilkudziesięciu zaufaniem Sz. Publiczności zaszezycony, po H AP naczyń kuchennych, narzędzi gospodarczych i rzemieślniczych; 
(2 tomy. I. str. II. 251 str. 5 % 10 leca swój skład zegarków kieszonkowych z pierwszych fabryk szwaj- a DOISON > 9 
Ś carskich, również zegarów francuzkich stołowych i ściennych różnego AD Łyżwy Halifaksy angielskie para złr. 4 ct. 80. y 
ko F SE : | ie 3 ( |) 
X Ż tej samej okoliczności wyszły: gatunku po cenach bardzo przystępnych, jakoteż i wszelkie repara- dr ZAŁÓG A ae AE b AK TEE A p 
; j ROCH cye i zamówienia na prowincyę przyjmuje. MD Paski do łyżew, przednie i tylne para et. 70. p 
$ y dk Noże i widelce stołowe i deserowe tuzin od złr. Zet. 20 do złr. 15  ŚĘ 
i Wieczory starego żołnierza dł łyżki stołowe Alpacca tuzin od zlr. 5 et, 40 do złr. 6 ct. 40. qp 
ży z, tę (db „ Pakfong n 2 „ 16 pAn 10. db 
E 4 Joa Się A jazdy Ab 2 n z metalu Britania POS AE AY C, 3 RP WZA EŚ q p. 
a wo: yns AE ams zk rA 1e (1 sł A Łyżeczki do kawy Alpacca tuzin od złr. 2 et. 60 do złr. 3 ct 30 U 
sP viczy, podporuczniś b. w. p. Zł. Kb " Pakfong 4 1 35 , 2.05 GB 
EG, 80 ct.) M Gł A i ż z metalu Britania tuż. od ct. 58 do dE 98. GP 
A AF R U : ł (gp Chochle wazowe i chochelki Alpacca Pakfong i Britania J6 
E pm N aa R Ę > >. db Noże kuchenne angielskie, francuzkie, pruskie i styryjskie bi 
> POLONIA > J db Naczynie „ emailowane blaszane j Gp: 
è mat Barona B. A. Maltitza JI " gp Maszynki do siekania mięsa: db) 
= 3 po% $ z i OBJĘCIE RESTAURA CYI ali z żelaznej blachy sztuka złr. 3 et. 75 i złr. 5. dpi 
E przekład H. Kunaszowskiego (50 ct.) i ; i | dł Klicić Sowie Gd wła POWY A 42 ść ch 
K 2 . | (IR Nożyczki, scyzoryki, brzytwy angielskie, francuzkie i pruskie. di 
k ! , nn w Hotelu Saskim w Krakowie. JĄ db Piece patentowane lane żelazne i dlaczane regulacyjne z chamo- dpi 
$ JĄ; świata imarłych, W Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić §zanowną Publiczność, | dł kb TOO E kA śle 3 9 dp 
4 w cześć rocznicy iistopadowej, napi- | iż z dniem 1 stycznia 1882 roku obejmujemy restauracyę w Ho- |] SPL atariie  (glaraliierncn) zabi aż ok! JP 
y p J» p | telu Saskim w Krakowie. — Staraniem naszem bedzie pod każdym | | (AD = 5 że z GI: 
sała Iza (40 ct.) l > A 5 > Z. (db Nr. I z 5 knotami sztuka złr. 1 ct. 70. AP 
$ względem zadowolnić Szanowną Publiczność. s if Kib IL. 7 1 90. la 
392 10 JI Zarazem zawiadamiamy, że także wszelkie obstalunki do do- | Kd A RARE szkle ik Ne I 6 a 25. dia 
| LED a mów prywatnych przyjmujemy i takowe jak najsumienniej po cenach : Megi a a A DA Ip 
5 . Ish] dD ” ” ” LJ » " . 4». 
A umiarkowanych wykouywać będziemy. +; , . 1, r Ab Samowary rosyjskie Warancowa toczone cieżkie: GP. 
2 Piwnice nasze zaopatrzone są w wielki wybór win w najlepszym 3 AD i sztuka na 10 szlanek złr. 9 ct. 50 | 4h 
gatunku, tak krajowych, jak i zagranicznych orazżwe wszelkie ab $ REN SIN ae GIĘ: 
inne trunki. s db. 20 13 80 GP 
III Kilkoletnie doświadczenie, nabyte zagranicą, gdzie w piorar | ET OW Et » 26 » n 16 n 50. db) 
II)  doych domach jako kuchmistrz funkcyonował podpisany Muszyński AD. YAD 5, VE TET tu a ao” DOLCE (Z fp) 
A todzióż jego ośmioletnia praca w hotelu „Victoria“ w Krakowie — f KD Odsprzedającym PZA odbiorze większej ilości odstępuje się rabat. gip 
7 Jeg $ bli Sii Ą koj żóónotrańinw z0dnie JĄ > Ap Zamówienia na prowincye załatwiam odwrotna poczta za zaliczka. QÐ 
y dają Szanownej Pu a wo ky mes GE MET ? [l Odbiorcom zamiejscowym przy zamówieniach wyżej 15 złr. prze- dpi 
odpowiedzieć przyjętym na siebie obòwiazkom. ; 2 ZAS, i [ap syłki pocztowe do 5 Kig: opłacone. GD 
iwiek b | W nadziei, że znajdziemy łaskawe poparcie u Szanownej Pu Il RIP Z uszanowaniem 6) 
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7 . P} 446 3-10 Bogusiewi ński | ŚR 
3- ogusiewicz & Muszyński. (b 5/5 5 i 
poleca H. KRETSCHMER | o 4 || | (GR IYUNI yi 
z - p, DDOPDDY YJ GŁ", 
w KRAKOWIE ul. Szewska Nr. 2. ROR A deka oto bad oz WI 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 82. 


W KRAKOWIE, RYNEK Nr. 9. 


zaprasza P. T. Publiczność do zwiedzenia nowo, pięknie urządzonego salonu pełnego 


zabawek paryzkich, froeblowskich, amerykańskich, 
lalek kostiumowanych i rozmaitych ozdób na drzewko od najdrobniejszych etc. 


Zarazem poleca na podarunki świąteczne wielki wybór różnych przedmiotów równie ele- 

ganckich jak użytecznych z najpierwszych fabryk paryzkich i anglelskich, w szczególno- 

ści wyroby z kryształu, porcelany, majoliki, bronzu, skóry, pluszu, cuivre poli, dżetu per- 

fumeryi, niklu, żelaza naturalnego i japońskiego oryginalne. jeg" Ceny umiarkowane. "7 
Zamówienia zamiejscowe cdwrotną pocztą. 


* AE CZ RAE ZY RSE TEM YTY CRSKSE NENA „ASA, | j 
Taniej Nadzwyczajna Premia!! i Reg 
o zs. u _ tlko dla Szar. Premmeratorów „Gazety Krakowskiej, | 2*5% 
$ z] Za zezwoleniem Jego cesarskiei Wysokości cesarzewicza Rudolfa N aren 
` wyszły nakładem Zakładu artystyczno - fotograficznego | 
WSA UKE E. Trzemeskiego we Lwowie: ce 
=|s. [FOTOGRAFIE 
e — js $ 
z KART PAMIĄTKOWYCH Z PODRÓŻY 3 
i cesarza Franciszka Józefa 1. po Galicyi we wrześniu 1680 r. 
malowanych przez pierwszorzednych artystów po skich, które to akwarele Pi 
= przez kraj Najd ay pr zemn Ek Rudolfowi przy skrl s 


zaślubin ofiarowane zostały: 
Tia +BSĄYZ Yi ESA w ` A j 
. Wjazd cesarza do Krakowa Ju- | 11. Przyjecie rad powiatowych, 
liusz Kossak Franciszek Tepa. 


2. Cesarz w grobach królew. na | 12. Podanie prośby, W. Kossak. A 
Wawelu, Jan Matejko. 13, Przyjecie w Drohowyżu Ale- f% cą 
3. Cesarz wśród Krakusów, Ju- | ksander Raczyński. Ra 
liusz Kossak. | 14. Bal w ratuszu lwowskim, Ju- ki z 
4. Cesarz na Waweln, Tadeusz Aj- | liusz Kossak. 3 
dukiewicz, | 15. Cesarz u św. Jura, Antoni Ko- [B |= 
5. pracowni Matejki, Juliusz zakiewicz. D 
Bo. Kodal Me h ; 2) 
ossak. | 16. Przyjęcie w gmachu sejmowym, .— 
6. Okreżne na rynku Krakowskim, | TE 


Hnr. Rodakowski 
„ Cesarz w szkole leśnej we Lwo- 
wie, A. Grabowski. 


(li prenumeratorów „Gazety Krakows 


podróży Cesarza Fran 
po Gralicyi we wrześniu 1880 r. 


Tadeusz Ajdukiewicz. | 
„ Wesels krakowskie przed cesa- | 


ogezsforuru worquoAam oyj44 79} qn] ‘ruwəmozzood 


= rzem, Juliusz Kossak. 18. Wesele Hneułów przed cesa- 
— 8. Cesarz wśród ludu w sukienni- rzem w Kołomyi T. Rybkowski. 
Tan cach, Hipolit Lipiński. | 19. Cesarz w Borysławiu, Wojciech 
= 9. Deputacya włościan w Krysow:- Grabowski. 
EE cach, Jul. Kossak | 20 Pożegnanie w Łupkowie, Woj- 
=> cc 10. Przyjęcie cesarza na dworcu we | ciech Kossak. 
>| „< Lwowie, A. Kozakiewicz. | 21. Kaseta. 
=—| + 3 
= cz Cena Albumu wiekszego rozmiaru zawierającego 21 kart w ozd, teczce 30 złr. 
SE m gm A w subinet wego formatu A * Ą » 12 » 
nosz = Na podstawie umowy Redakcyi „Gazety Krakowskiej* z zakładem ar- 
pa Tag c=) tystyczno-fotograficznym p. E. Trzemeskie go ctrzymaja nasi Szan. Pre- 
(== numeratorowie powyższe album o 25% niżej ceny oryginalnej, a mianowicie: 
Album większego rozmiaru zawierające 21 kart w ozd. teczce za 22 zł.50 e. 
Album gabinetowego formatu zawierające 2| kart w ozd. teczce za 9zł R j 
Zamówien ia za przekazem lub zaliczką pocztową, adresować należy wprost ZR ; 
Taniej do Zakładu artystyczno-fotograficznego p. E. Trzemeskiego we Lwowie. Taniej 
Uwaga. BIEG" Z tej zniżki ceny alb kc stać 7 pe 
o eny albumu korzystać moga tylko $zan. Pre o 
© 25 lo numeratorowie „Gazety Krakowskiej“. ARER 418-4-5. Ę 25 | 
7 . 
w ramach złoconych i orze- 
chowych. Stoły z konsolami, 
Karnisze i Obrazy oleodruki 
w wielkim wyborze pole- 
ka Fabryka pozłotnicza 
E. Leichta w KRAKOWIE, 
ulica Floryańska, Hotel Dre- 
zdeński. 


Tamże przyjmują się repe- 
racye ram złoconych i orze- 
chowych. «—e—er 


Franków 


1OO 


> REAA Najmniejsza wygrana 
Pociąg do pijaństwa 

może być wyleczonym 
za wiedzą lub bez wiedzy pijaka 
za pomoca w niezliczonych wypad- 
` kach uznanego środka 


katimęttystik on 


Eliksir przeciw pociągowi do 
P o pijaństwa. © 
Użycie takowego sprawia obrzy- 
dzenie i wstręt przeciw zbytnie- 
|| mu napijaniu się spirytusów, napra- 
| || wia apetyt i przywraca go tym spo- 
J| sobem nieszczęśliwej jego rodzi- 
mie i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły w opisie użycia. 

Cena flaszki z przepisem użycia 
złr. 1 ct. 50 Jedynie prawdziwe 
do nabycia za zaliczka pocztowa 
przez aptekę zur ungarischen Kro- 
ne w Kesmarku (w górnych Wę- 

zech) i w aptece p. Zygmunta 
Gubkera we Lwowie. — (884:7) 


437(2-4) 


Los przynosi 3, 


W pierwszem ciągnieniu dnia 12 listopada 30/ 


"Wiem, 
"ollzeile 10 i 13, 


@ ryodycznych oraz na poczcie. 


Już czternastego Stycznia! 
Trzecie ciągnienie 3%, książęcych 


ISERBSKICH LOSÓ 


z roku 1881 po 100 franków w złocie. 
l rocznie pięć ciąsnien %@ 


14 Styczaia, 14 marca, 14 czerwca, 14 sierpnia i 14 listopada, 


Wygrane i odsetki wypłacaja sie bez odtrącenia w Wiedniu, Budapeszcie, w wielu miastach 
stolicach europejskich. 


za punktualną wypłatę ręczy książęcy rząd serbski, 


Zamówienia na WINO szam pańskie | 


AIN-EXPELLER 


adresują się do I. L. Ameisena 9) Ee kotwicą" G 
w Krakowie. e 63 „Z kotwicą” Ć 


jest bardzo dobrym $rodkiem domowym. 


Zaproszenie do przedpłaty na rok 1882. 
(Wydawnictwa Rok X). 


LETA SĄDOWA 
WARSZAWSKA 


dąży do rozszerzania zdrowych pojęć prawnych w wykształceńszych 
warstwach naszego społeczeństwa i do czynienia zadość potrzebom 
naszej praktyki sądowej. Liczni współpracownicy i korespondenci 
z kraju i zagranicy wypełniają wszystkie 24 rubryki, jakie na zasa- 
dzie koncesyi w „Gazecie* wprowadzone być mogły, z pożytkiem 
nie tylko dła czytelników-prawników, lecz i dla każdego wykształ- 
conego członka społeczeństwa, który pamięta o swych obowiązkach 
obywatelskich. 

Na pytania, nadsyłane do Redakcyi (Grzybowska Nr. 29), zawie- 
rające kwestye prawne, napotykane w praktyce, budzące ogólniejszy 
interes, Redakcya odpowiada w jednym z najbliższych numerów. 

W nadchodzącym roku Redakcya postanowiła i nadal utrzymać 
już istniejące rubryki. a nadto rozszerzyć jeszcze program dla ob- 
szernej publiczności przez dodanie: 

a) Rysów biograficznych znakomitych prawników krajowych 
i zagranicznych. 

©) Opisów sławnych procesów kryminalnych i cywilnych na 
tle historycznem wieku, w którym miały miejsce. 

e) Rad prawnych, 
oraz przez rozwinięcie rubryki prawa publicznego, a w szczególności 
| prawa międzynarodowego. 
| Redakcya oczekuje i liczy na skuteczne poparcie obywateli, 
którym leżą na sercu potrzeby naszego piśmiennictwa w ogóle, 
ia prawnego w szczególności. 


Przecibłata wynosi: 


Kwartalnie, 


1 rs. 50 k. 


Półrocz. 


3 m. 


Rocznie. 
w Warszawie (z odnoszoniem do domu) 6 rs. 
w Królestwie i Cesarstwie (z przesyłką 

pocztowa) . EAE 5 X 3 
w Austryi „15 złr. 71/, złr. w. a. 
w Prusach . 27 mk. 18'/, mk. 

Za „Zbiór praw i rozporządzeń rządowych w Królestwie Pol- 
skiem obowiązujących, z r. 1882* arkuszami do Gazety dołączany, 
przadpłata wynosi rs. 1, uiszczana przy prenumeracie za kw. I. 

Prenumerować można w ekspedycyi głównej „Gazety Sądowej 
Warszawskiej* (Księgarnia M. Orgelbranda w Warszawie naprzeciw 
Kopernika), oraz we wszystkich księgarniach i kantorach pism pe- 
444(3-6) 


3 4 2 — 


n 


Każdym razem główna wygrana 


O O QO 


100 franków w złocie. 


w zŁOocie. 


głównych prowincyj również w Białogrodzie serbskim i w licznych 


odsetki w złocie. 


Serbskie losy za gotówkę po 46 złr. i 60 ct. jako odsetka za kupon, 
BIES" Kwity odbiorcze spłacalne w 14 ratach miesięcznych tylko po 3 złr. i za ostatnia ratę 4 zir. "TYB 
Kupujący po: złożeniu zaliczki tylko 3 złr. gra zaraz sam i niepodzielnie. | 


książ. Losów Serbskich główna wygrana 100,000, 


10,000 i 4,000 fr. w złocie padły na losy sprzedane w naszym Domu i zostały zaraz eskontowane. 


Wechslergeschift der Administration des 


„MERCUR“ 


Ch. Cohn. a 
"W/Vo>ollzeile 1O 1 13. 


Najtańsze i najładniejsze 


LALKI i ZABAWKI 


oraz | 
różnych praktycznych rzeczy stó- 
sownych na teraźniejszy sezon 


nabyć można w handlu bielizny 
i towarów galanteryjnych 


Maxa Herza 
w Sukiennicach I. 23, wprost ulicy Sze- 
wskiej w Krakowie. 40 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr 82. 


ela 


Figur SZachowych 


w różnych wielkościach po umia T- 
kowanych cenach 


przy większych zamówi eniach stosowny 
abat) oraz elegancko i gustownie wyko- 
nane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, 
kości słoniowej, drzewa, kamienia, mar- 
muru i metalów jakoto: fajki piankowe, 
cygermiezki,cybuchy z bursztynami, wiśnio - 


z BL LL 292 


EE => 


p go >< e 2 TAP em e a o 
[RE o", 


Księgarnia, skład, wypożyczalnia nut 
muzycznych 
iekspedycya pism peryodycznych 
S. A. Krzyżanowskiego 


W KRAKOWIE 
395 5—5 przyjmuje 


we, tureckie, badeńskie, z jaśminu, oraz portmonetki, kule bilardowe, kręgle, arca- 
by, domina, laski 


PRENUMERATĘ 


odzina walcząca od dłuższego cza- 7 bruk k na wszystkie czasopisma krajowe | zagraniczne, zaręczając 
su z chorobą, kalectwem i brakiem ` P F F k ; $ : : R M 
sipolcyśi tiysyoawia; udajć śię do ierwsza ra ry a IOKarSsKa swoim prenumeratorom za Ścisłą i szybką ekspedycyę ta 
serc szlachetnych Osób, błagajae pod firmą kowych. 

o przyjście jej w pomoce rozkupie- A poleca powyższa 
niem choćby po najniższej cenie i księgarnia wielki 
książeczek p. t. u wybór książek ge 
„ŁZY NIEDOLI * ul. Grodzka Nr. 89. zdobnie opraw- 

Za dobry gust rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. ) nych w języku polskim, niemieckim i francuskim. 


na ten cel przez nia wydanych, których 374'8—2 


nieszczęśliwa autorka jest zagrożona utrata 4% 
wzroku. $ 2 
Najdrobniejszy datek bedzie z serdecznem <% RLN LLZL A LOL AOOLZASĄO 


„Bóg zapłać* przyjety. 

Książeczek tych nabyć można w ksiegar- 
ni Wgo Dra Miłkowskiego przy ulicy św. 
Anny oraz przy ul. Garbarskiej 1. 10 na 
piaterku w Krakowie. 449 2-7 


07 


Szy 
PDC 


Handel Korzenn win I delikatesów 


P, WOLANSKI 


Kraków, Mały Rynek, 


zaopatrzony został w wielki wybór towarów kolonialnych, wódek 
z fabryk krajowych i zagranicznych tudzież win austryackich, we- 
gierskich i francuskich w różnych gatunkach i poleca takowe P. T. 
Publiczności ręcząc za dobroć tychże. 


Fabryka rękawiczek 


F. LUBAŃSKIEGO 


w Krakowie przy placu Dominikańskim L. 3, 

Poleca wielki wybór | 
rękawiczek glansownych, duńskich, jelon- 
kowych, pojedynczych i podszytych pluszem, 
skórką, futrem; po cenach umiarkowanych 
tak hurtownie, jako też i pojedynczo. 

Oraz znaczny zapas własnego wyro! 
bandaży, torb podróżnych, myśliwskich, ' 
lek, krawatek, ubrań skórzanych i t. p 
4 cząc za dobroć materyału i trwałość wyk. - 
nania. — Wielebnemu Duchowieństwu polecam 
zgrabne birety. 


KSIĘGARNIA 
G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 
otrzymała na skład główny 


Stanisława Kaczkowskiego 


posła sieradzkiego, 


TABLICE SYNCARONISTYCZNE 


do Historyi Polskiej 
wraz z tablicą genealogiczną. 


Wydanie Stanisławy Byszewskiej (córki 
autora). — W wielkiej 4-ce, tablic 48. 


Ceny umiarkowane. 
Wszelkie zamówienia na prowincyę uskwtecznia się iz ay 
* 39 


Poleca się 
także ręka- 
wiczki ko-¢ 
złowe. 


Cena 2 złr., z przesyłką pod opaską rekom. 
2 złr. 15 ent. 435(3-3) 


A. Szubert, fotograf 


w Krakowie, ulica Krupnicza 
zdejmuje portrety podług najnowszego wy- 
nalazku, obecnie wprowadzonego w pierw- 
szych Zakładach fotograficznych europej- 
skich 380 16—16 


Tylko we środę, czwartek i piątek b. m. sprzedawać będę 
w hotelu Kielna Nr. 26, © 


PRAWDZIWE CZESKIE'GRANATY 


OSADZONE W ZŁOCIE, 


a = h 
4, 


jako to, naramienniki, brosze, medaliony, kolczyki itp. 


smi ii Bank wymiany 


| EDWARD KERSCH z Pragi, ; ; | 
o.k. uprzyw. galic, akcyjnego Banku hipotecznego we Lwowie 


fabrykant wyrobów z granatów. 
i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach 


386-12-12. 


EX 8 


J. |HNATOWICZ 


Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 1.20 


h WYRABIA: j 
Znakomite czernidło glicerynowe 
czy skórę i chroni od pę- 


pachnące do obuwia, daje piękny połysk, mię 
kania, pudełko 10 i 20 ct. 


Smarowidło . litewskie 


do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, 
pudełko 50 ct. 1 złr. 


Atrament czarny kampeszowy 


niepleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct. 
Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, fliaszeczka po 10 i 15 c. 


Farby do stempli 
niebieską, fioletowa, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct. 
Powyżeze wyroby zos wyszczególniono czterema medala- 


i Tarnopolu 
sprzedają po kursie dziennym nowo wydanym 


Zmiana lokalu. 
ZAKŁADLITOGRAFICZNY 


5 Listy hipoteczne 


listy te według prawa z dnia 1 lipca 1858 Dz. PP, 
XXXVIII Nr. 93 i najw. post. z dnia 17 grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbowych oraz i wadyów. 


(Przedruk nie będzie płacouy). 404(11—13) 


A. Pruszyńskiego 
przeniesiony został z ulicy Floryańskiej 
na ulicę Szewską do domu Wgo Pa- 


„na Łuszczkiewieza „pod Toporkiem* 
Nr. 16 i poleca się łaskawym wzglę- 


dom P. T. Publiczności. 


Bergmana 
siarczano-smołowe 


MYDŁO 


znacznie skuteczniejsze od smołowego, 
niszczy bezwłocznie wszelkie wyrzuty 
i sprawia w najkrótszym czasie czystą, 
bialutką skórę. Sztuka 40 ct. na składzie 
w aptece p. Stockmara. 

432-4-6. 


„WIENIEC“ 


Książka pamiątkowa 50-tej rocznicy 29 listopada 
1830 roku. 


Wyroby platerowane posrebrzane 


CHRISTOFLE & Comp. 


w Paryżu, 
z gwarancyą galwanicznego pokładu sre- 
bra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom- 
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki. 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra 
wy w najgustowniejszym fasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. wła- 
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato- 
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezentant: 


ALFRED BIASION | 


przy wejściu w R 
nach oryginalnych f 


Zwraca się szczególną uwagę! 


Każdy kto zaprenumeruje od nowego 1882 roku 


„DZIENNIK DLA WSZYSTKICH“ 


czasopismo |llsgtrowane wychodzące piaty rok we Lwowie, otrzyma jako 
bezpłatna premję wielką tyclaę ścienną na pięknym grubym papierze 
przedstawiającą pięciu marszatków Sejmu galiczjskiego, t. j. wszystkich od 
początku ery konstytucyjnej aż do obecnego. Portrety otoczone sa odpowie- 
dnimi emblematami, Rycina rozsełać się będzie w drugiej połowie lutego 1881 r. 

„Dziennik dla Wszystkich* oprócz illustracyi i powieści, posiada jeszcze 
obfita i urozmaiconą treść, a nadto wszyscy prenumeratorowie bez wyjatku 
odbieraja bezpłatnie i stale dodatek humorystyczuy, tllustrowany, stano- 
wtący osobna całość p. t. „Žarty“. 

Prenumerata na „DZIENNIK DLA WSZYSTKICH“ wraz z premiami 
i dodatkiem humorystycznym wynosi półrocznie z pocztą 5 złr. [0 ent., 
kwartalnie 2 złr, $$ cnt. (5 marek, 6 franków). Pieniadze prenumeracyjne 
najdogodniej przesełać przekazami pocztowymi pod adresem: 


Administracyą „DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH“ 


Zawierająca opisy uroczystości tej roczni- 
cy, artykuły historyczne i polityczne pió- 
ra najznakomitszych autorów, spis wete- 
ranów żyjących, oraz ich biografie, wycho- 
dzić będzie zeszytami od końca listopada 
b. r. — Cena 3 złr. 50 ct. —, Prenume- 
ratę przyjmuje Redakcya „Gazety Kra- 
kowskiej* w Krakowie ul. Szewska liczba 
4 II piętro. (421) 5 


A rĘ 


LO BRO 


dom polecamy Wys. Szlachcie 1:Po 3 


Publiczności. 335 29—? 
Paryż w Lipcu 1881 r. b. 
CHRISTOFLE & Comp, 
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oko pyree pletina ie we Lwowie ulica Zygmuntowska Nr.7. C. CRA ERS, ER, E R 
dc salą (2.05 pkd NO. 


wydawca Emil Szwarc. Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski. 


